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  Cris de Fe­aux to­nął. Uświa­do­mił to so­bie, gdy sło­na, lo­do­wa­ta woda ude­rzy­ła go w twarz. Po­trzą­snął gło­wą i za­klął, zda­jąc so­bie spra­wę, że lek­ko­myśl­nie wy­pły­nął z za­tocz­ki na peł­ne mo­rze. Im­pul­syw­nie rzu­cił po pro­stu ubra­nie na ska­ły i wbiegł w fale.


  Do­brze było wy­tę­żyć całe cia­ło i oczy­ścić umysł z my­śli. Do­brze było choć raz w ży­ciu nie za­sta­na­wiać się nad kon­se­kwen­cja­mi, nie pla­no­wać wszyst­kie­go sta­ran­nie, nie prze­wi­dy­wać. A te­raz ta chwi­la za­po­mnie­nia mia­ła go kosz­to­wać ży­cie. Czy tego wła­śnie chciał?


  Za­nur­ko­wał z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i za­nu­rzył się w nie­bie­sko­zie­lo­nym świe­cie, a po­tem znów wy­nu­rzył się na po­wierzch­nię, par­ska­jąc i plu­jąc wodą. Za­ko­chał się nie­od­po­wied­nio, nie­do­rzecz­nie, wbrew roz­sąd­ko­wi i po­czu­ciu ho­no­ru. Wie­dział, że do ni­cze­go to nie pro­wa­dzi, i od­szedł, żeby nie wy­rzą­dzić jesz­cze wię­cej zła. Bez­ce­lo­wa wę­drów­ka po An­glii przy­wio­dła go w koń­cu na pół­noc­ne krań­ce De­vo­nu, nad oce­an, w miej­sce, któ­re te­raz mia­ło go za­bić – chy­ba że do­pi­sze mu szczę­ście.


  Użyj mó­zgu, po­my­ślał ze zło­ścią. Wpa­ko­wa­łeś się w kło­po­ty, więc te­raz znajdź ja­kiś spo­sób, żeby się z nich wy­do­stać. Prze­cież się nie pod­dasz. Nie za­bi­jesz się z mi­ło­ści!


  Roz­chy­lił za­czer­wie­nio­ne od soli po­wie­ki i wpa­trzył się w brzeg. Wy­so­kie urwi­sko u pod­nó­ża, po­kry­te ostry­mi kol­ca­mi skał, zda­wa­ło się z nie­go kpić, ale wie­dział, że gdzie­nie­gdzie mię­dzy ska­ła­mi znaj­du­ją się nie­wiel­kie za­tocz­ki. Prąd niósł go wzdłuż brze­gu, na po­łu­dnio­wy za­chód, na­le­ża­ło za­tem oszczę­dzać siły, aż zo­ba­czy od­po­wied­nie miej­sce. Nie mógł jed­nak po­zo­sta­wać zu­peł­nie bier­ny; choć był pierw­szy czerw­ca, woda była jesz­cze bar­dzo zim­na. Cris pra­wie nie czuł nóg, do­cie­rał do nie­go tyl­ko prze­szy­wa­ją­cy ból zmę­czo­nych mię­śni.


  Wiatr zmie­nił kie­ru­nek i ude­rzył go w twarz. Zza naj­bliż­szej ska­ły w stro­nę błę­kit­ne­go nie­ba wzno­si­ło się pa­sem­ko dymu. Tam mu­siał być ja­kiś dom, pla­ża albo przy­stań. Płyń, po­wie­dział so­bie Cris. Nie zwa­żaj na ból. Zbierz reszt­ki sił i płyń. Je­śli na­wet pią­te­mu mar­ki­zo­wi Aven­mo­re przyj­dzie za­koń­czyć ży­cie w mo­rzu, to na pew­no nie z po­wo­du bez­na­dziej­nej mi­ło­ści czy z bra­ku cha­rak­te­ru.


  Stra­cił po­czu­cie cza­su. Reszt­ka­mi świa­do­mo­ści wie­dział, że nie uda mu się już wie­le dłu­żej utrzy­mać na po­wierzch­ni. Pod­niósł cięż­ką jak z oło­wiu gło­wę. Brzeg był już nie­da­le­ko. Fale roz­bi­ja­ły się o pia­sek pla­ży. Przez prze­sy­co­ne solą po­wie­trze prze­bił się za­pach pa­lo­ne­go drew­na i dzi­kie­go czosn­ku. To nie był mi­raż.


  Choć to wła­śnie pod­po­wia­dał mu roz­są­dek, kie­dy zo­ba­czył ko­bie­tę za­nu­rzo­ną po pas w wo­dzie, z ciem­ny­mi wło­sa­mi opa­da­ją­cy­mi na ra­mio­na.


  – Trzy­maj się! – krzy­cza­ła do nie­go.


  Sy­re­na… W na­stęp­nej chwi­li jego cia­ło pod­da­ło się, bez­wład­ne nogi po­cią­gnę­ły go w dół. Znów po­szedł pod wodę i za­chwiał się, gdy sto­py ude­rzy­ły o pia­sek. Reszt­ka­mi sił uda­ło mu się sta­nąć. Sy­re­na z wy­cią­gnię­tą ręką szła w jego stro­nę. Woda wy­da­wa­ła się cięż­ka, nogi po­ru­sza­ły się fru­stru­ją­co po­wo­li, jak w złym śnie. Czuł pia­sek prze­sy­pu­ją­cy się pod sto­pa­mi. Od­pływ za­czął ścią­gać go do tyłu, ale Cris nie pod­da­wał się.


  Zro­bił krok w stro­nę nie­zna­jo­mej, po­tem na­stęp­ny, a po­tem jesz­cze czte­ry. Wy­cią­gnę­ła do nie­go ręce. Jesz­cze je­den krok i po­chy­lił się do niej, opie­ra­jąc dło­nie na jej ra­mio­nach, żeby nie stra­cić rów­no­wa­gi. Odrę­twia­łe pal­ce do­tknę­ły go­rą­cej skó­ry. Oczy mia­ła brą­zo­we tak jak wło­sy. Za­uwa­żył na jej no­sie pie­gi.


  Żył. Po­chy­lił gło­wę, drżą­cy­mi rę­ka­mi przy­cią­gnął ją do sie­bie i po­ca­ło­wał.


  Bez opo­ru od­da­ła mu po­ca­łu­nek. Po­czuł smak ko­bie­ty, ży­cia i na­dziei, smak soli i pul­so­wa­nie krwi w miej­scu, gdzie jego dłoń do­ty­ka­ła jej szyi.


  Fala ude­rzy­ła go w ple­cy i prze­wró­ci­ła obo­je. Sy­re­na pod­nio­sła się i wy­cią­gnę­ła do nie­go ręce, ale on też już stał. Po­ca­łu­nek wlał w nie­go nowe siły, dał mu nową na­dzie­ję.


  Oto­czył ją ra­mio­na­mi i przy­cią­gnął do sie­bie.


  – To cie­bie trze­ba pod­trzy­my­wać, a nie mnie – za­pro­te­sto­wa­ła.


  Ra­zem wy­szli na twar­dy pia­sek pla­ży, a po chwi­li zna­leź­li się na tra­wie i do­pie­ro wte­dy nogi się pod nim ugię­ły. Osu­nął się na zie­mię i stra­cił przy­tom­ność.


  Tam­syn pa­trzy­ła na męż­czy­znę le­żą­ce­go u jej stóp. Nagi jak Adam, bla­dy, wy­so­ki, pięk­nie umię­śnio­ny. Mo­kre wło­sy przy­kle­ja­ły się do gło­wy, twarz za­sty­gła w ma­skę wy­czer­pa­nia i de­ter­mi­na­cji. Wy­glą­dał jak mor­ski bóg wy­rzu­co­ny ze swo­je­go ży­wio­łu.


  Wszy­scy miesz­kań­cy wy­brze­ża do­sko­na­le wie­dzie­li, jak na­le­ży po­stę­po­wać z nie­do­szły­mi to­piel­ca­mi. Tam­syn bez wa­ha­nia na­kry­ła go ręcz­ni­ka­mi i do­ło­ży­ła jesz­cze wła­sny płaszcz. Okry­ła się hal­ką i bie­gnąc w górę ścież­ką, któ­ra po le­wej stro­nie mi­ja­ła traw­nik przed do­mem ciot­ki, a po pra­wej ostre urwi­sko Stib’s Head, za­czę­ła wo­łać o po­moc.


  – Pan­no Tam­syn? – Ogrod­nik John­ny wy­szedł zza szo­py na drew­no i na jej wi­dok upu­ścił na­rę­cze po­lan. – Co się sta­ło?


  Tam­syn opar­ła się o słu­pek bra­my, z tru­dem ła­piąc od­dech.


  – Idź po Mi­cha­ela i po no­sze. Na brze­gu leży czło­wiek, któ­ry omal nie uto­nął. Jest wy­zię­bio­ny. Przy­nie­ście go tu­taj, tyl­ko go nie od­kry­waj­cie. Szyb­ko.


  Wpa­dła do kuch­ni. Ku­char­ka ciot­ki pod­nio­sła gło­wę.


  – Przy­pro­wadź pa­nią Tape. Po­wiedz, że po­trzeb­ne nam koce i go­rą­ce ce­gły. Niech je za­nie­sie do po­ko­ju ką­pie­lo­we­go.


  Zwol­ni­ła nie­co kro­ku, żeby nie za­alar­mo­wać cio­tek, i otwo­rzy­ła drzwi po­miesz­cze­nia. Ciot­ka Ro­sie, z usta­mi moc­no za­ci­śnię­ty­mi z bólu, zbli­ża­ła się do swo­je­go fo­te­la, pro­wa­dzo­na z sy­pial­ni przez ciot­kę Izzy i po­ko­jów­kę Har­ris. W wiel­kiej wan­nie pa­ro­wa­ła woda. Ciot­ka Ro­sie cier­pia­ła na zwy­rod­nie­nie sta­wów i dwa razy dzien­nie bra­ła go­rą­ce ką­pie­le.


  Wszyst­kie trzy ko­bie­ty utkwi­ły wzrok w Tam­syn.


  – Tam­syn, moja dro­ga, gdzie two­je ubra­nie? – zdu­mia­ła się ciot­ka Izzy.


  – Służ­ba nie­sie tu męż­czy­znę z pla­ży. Trze­ba go roz­grzać. – Tam­syn wło­ży­ła ręce do wody i skrzy­wi­ła się. – Za go­rą­ca. Wy­pusz­czę tro­chę i do­le­ję zim­nej. – Wy­cią­gnę­ła ko­rek i od­krę­ci­ła kran. – Prze­pra­szam, cio­ciu Ro­sie, ale on umrze, je­śli szyb­ko cze­goś nie zro­bi­my. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam tak wy­zię­bio­ne­go czło­wie­ka. Po­sła­łam ku­char­kę po pa­nią Tape i po koce. Bę­dzie­my mu­sia­ły po­ło­żyć go tu­taj.


  – Na­tu­ral­nie. Izzy, Har­ris, zo­staw­cie mnie i po­móż­cie pan­nie Tam­syn. – Ro­sie jak zwy­kle oka­za­ła się bar­dzo prak­tycz­na. – Go­rą­ce ce­gły i ręcz­ni­ki. Ogrzej­cie je przy pie­cu, a po­tem roz­łóż­cie na łóż­ku. Gdy wy­sty­gną, zmie­niaj­cie na nowe. – Twarz ciot­ki oży­wi­ła się. – Bied­ny czło­wiek. Pew­nie ja­kiś ry­bak.


  – Pod­grze­ję bu­lion wo­ło­wy. – Ku­char­ka za­trzy­ma­ła się w drzwiach. – Idą już. Wi­dzę, że to duży męż­czy­zna.


  John­ny i Mi­cha­el naj­wy­raź­niej po­sła­li po po­moc, bo je­den róg no­szy trzy­mał Ja­son, chło­pak sta­jen­ny, a dru­gi dźwi­ga­li po­spo­łu słu­żą­ca Mol­ly i mały, chu­dy Pe­ter, po­moc­nik do wszyst­kie­go. Uło­ży­li no­sze na pod­ło­dze i Tam­syn jesz­cze raz spraw­dzi­ła wodę, po czym ścią­gnę­ła z nie­zna­jo­me­go ręcz­ni­ki i płaszcz.


  Ciot­ka Izzy pi­snę­ła, ku­char­ka wstrzy­ma­ła od­dech, a Mol­ly wy­mam­ro­ta­ła:


  – O mój Boże!


  – Na li­tość bo­ską, mam na­dzie­ję, że nie do­sta­nie­cie wa­po­rów. Ni­g­dy nie wi­dzia­ły­ście na­gie­go męż­czy­zny? – Tam­syn uświa­do­mi­ła so­bie, że ciot­ki pew­nie nie wi­dzia­ły. Ku­char­ka i Mol­ly pro­wa­dzi­ły oży­wio­ne ży­cie to­wa­rzy­skie, a ona sama… – Pod­nie­ście go i włóż­cie do wody.


  Gdy męż­czyź­ni wkła­da­li go do wiel­kiej wan­ny, nie­zna­jo­my oprzy­tom­niał.


  – Co, do dia­bła? – za­klął i roz­chy­lił za­czer­wie­nio­ne od soli po­wie­ki. – To boli! – Sku­pił wzrok na Tam­syn i jego dło­nie pod wodą po­ru­szy­ły się nie­spo­koj­nie, gdy pró­bo­wał za­kryć swo­ją na­gość.


  – Pan też? – wes­tchnę­ła i wrzu­ci­ła do wody duży ręcz­nik. – Nie ma naj­mniej­sze­go zna­cze­nia, że jest pan nagi. Nikt się nie przy­glą­da.


  – Prze­pra­szam za ję­zyk – wy­mam­ro­tał spierzch­nię­ty­mi usta­mi, po czym znów przy­mknął oczy i za­ci­snął usta.


  – To też nie ma zna­cze­nia. Wiem, że boli, ale mu­si­my pana roz­grzać.


  Nie­zna­jo­my szyb­ko ski­nął gło­wą. Tam­syn wło­ży­ła ręce do wody, zna­la­zła jego pra­wą dłoń i za­czę­ła ją roz­cie­rać.


  – Mol­ly, zaj­mij się dru­gą ręką. Har­ris, czy mo­gła­byś od­pro­wa­dzić pan­nę Prit­chard do jej po­ko­ju? Cio­ciu Izzy, ty też le­piej idź.


  – Non­sens. Zo­sta­nie­my tu­taj – od­rze­kła ciot­ka Ro­sie rze­czo­wo. – John­ny, jedź po dok­to­ra Tre­gar­tha.


  – Nie po­trze­bu­ję… – wy­mam­ro­tał Cris.


  – Ci­cho bądź, mło­dy czło­wie­ku. Rób, co ci ka­że­my, i nie trać sił.


  Tam­syn na­po­tka­ła roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie Mol­ly. Nie­zna­jo­my miał oko­ło trzy­dzie­stu lat i z pew­no­ścią już od daw­na nikt nie zwra­cał się do nie­go jak do krnąbr­ne­go ucznia. Był bar­dzo przy­stoj­ny; rysy twa­rzy miał su­ro­we, a wło­sy bar­dzo ja­sne. Tam­syn po­chy­li­ła się przy wan­nie i od­na­la­zła jego sto­py. Drgnął i zgiął nogi w ko­la­nach, wy­chla­pu­jąc wodę.


  – Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łam, że ma pan ła­skot­ki. Czy znie­sie pan tro­chę wię­cej go­rą­cej wody?


  – Tak. I nie mam ła­sko­tek – mruk­nął. – Po pro­stu za­sko­czy­ła mnie pani.


  Wy­raź­nie czuł się nie­swo­jo w sy­tu­acji, w któ­rej nie miał peł­nej kon­tro­li nad wła­snym cia­łem. Pod­nio­sła się i wy­cią­gnę­ła rękę do kra­nu z go­rą­cą wodą. W chwi­li, gdy po­chy­la­ła się tuż nad nim, otwo­rzył oczy i Tam­syn uświa­do­mi­ła so­bie, że ma na so­bie tyl­ko płó­cien­ną ko­szu­lę, któ­ra przy­kle­iła się do mo­kre­go cia­ła, a oprócz nie­zna­jo­me­go w po­ko­ju jest jesz­cze kil­ku słu­żą­cych, wśród nich chło­pak, któ­ry z całą pew­no­ścią nie po­wi­nien wi­dzieć naj­młod­szej w domu damy w ta­kim sta­nie. Do­la­ła go­rą­cej wody i zdo­by­wa­jąc się na swo­bo­dę, pod­nio­sła z pod­ło­gi płaszcz.


  – Pój­dę się prze­brać w coś cie­plej­sze­go. Roz­cie­raj­cie mu dło­nie i sto­py. O, pani Tape, już pani jest. Pro­szę po­ście­lić na ka­na­pie i na­grzać po­ściel. Za­raz wró­cę.


  Wy­szła na po­zór zu­peł­nie spo­koj­nie, choć w grun­cie rze­czy ucie­ka­ła. Ręce jej drża­ły, gdy zdej­mo­wa­ła ko­szu­lę. Szyb­ko prze­tar­ła cia­ło gąb­ką, czysz­cząc je z soli i nie zwa­ża­jąc na to, że roz­chla­pu­je wodę. Wło­sy, za­wsze krę­co­ne i nie­sfor­ne, nie po­zwa­la­ły się roz­cze­sać.


  Nie­zna­jo­my być może nie bę­dzie pa­mię­tał, że wrzu­co­no go, zu­peł­nie na­gie­go, do wiel­kiej wan­ny z cie­płą wodą na oczach licz­nej pu­blicz­no­ści, ale z pew­no­ścią przy­po­mni so­bie go­rą­cy, nie­skrę­po­wa­ny po­ca­łu­nek. Bóg je­den wie, co go do tego skło­ni­ło. Bę­dzie miał szczę­ście, je­śli nie do­sta­nie za­pa­le­nia płuc i tym na­le­ży się mar­twić. Cóż z tego, że Tam­syn po­czu­ła po­żą­da­nie na wi­dok zu­peł­nie ob­ce­go męż­czy­zny. W koń­cu miał pięk­ne cia­ło, a nie była prze­cież z ka­mie­nia.


  Wło­ży­ła zwy­kłą ro­bo­czą suk­nię, bez de­kol­tu i z rę­ka­wa­mi do łok­cia, splo­tła wło­sy w war­kocz, przy­pię­ła go do gło­wy szpil­ka­mi i za­kry­ła czep­kiem. Do­sko­na­le, po­my­śla­ła, spo­glą­da­jąc w lu­stro. Ko­bie­ta w czep­ku nie może mieć nie­od­po­wied­nich my­śli.


  Gdy wró­ci­ła do po­ko­ju ką­pie­lo­we­go, na ka­na­pie pię­trzy­ły się już po­dusz­ki, ręcz­ni­ki i ple­dy. Pani Tape owi­ja­ła ce­gły fla­nel­ką, ciot­ki wy­co­fa­ły się za pa­ra­wan, a Mol­ly, z rę­ka­mi po łok­cie w wan­nie, roz­cie­ra­ła sto­py ob­ce­go z en­tu­zja­zmem, któ­ry w oczach Tam­syn wy­da­wał się nie­co prze­sad­ny.


  – Wy­star­czy już, Mol­ly. Te­raz mu­si­my prze­nieść pana na ka­na­pę.


  – My? – wy­chry­piał i znów roz­chy­lił po­wie­ki, pod któ­ry­mi błysz­cza­ły oczy nie­bie­skie jak zi­mo­we nie­bo.


  – Ja­son, Mi­cha­el, po­móż­cie po­ło­żyć pana na ka­na­pie. Mol­ly, ucie­kaj za pa­ra­wan.


  Tam­syn skrzy­wi­ła się, pa­trząc na ciot­ki. Ciot­ka Izzy wy­da­wa­ła się za­in­te­re­so­wa­na, choć cie­ka­wość Izzy wzbu­dza­ło wszyst­ko, od zwy­cza­jów go­do­wych śli­ma­ków po spo­so­by przy­go­to­wy­wa­nia dże­mu. Na twa­rzy ciot­ki Ro­sie od­bi­ja­ła się mie­szan­ka roz­ba­wie­nia i tro­ski.


  – Czy mó­wił coś, kie­dy mnie tu nie było? – za­py­ta­ła Tam­syn szep­tem. Za ple­ca­mi sły­sza­ła plusk wody, po­chrzą­ki­wa­nia i stłu­mio­ne prze­kleń­stwa.


  – Nic – od­szep­nę­ła ciot­ka Izzy. – Tyl­ko kie­dy do­la­ły­śmy go­rą­cej wody, wy­po­wie­dział kil­ka słów w ja­kimś ob­cym ję­zy­ku, któ­re­go nie zna­my. Brzmia­ło to jak prze­kleń­stwo.


  – Może to cu­dzo­zie­miec?


  – Nie są­dzę. – Ciot­ka Ro­sie pod­su­nę­ła oku­la­ry wy­żej na no­sie. – Wy­glą­da na An­gli­ka i z pew­no­ścią jest dżen­tel­me­nem, a nie ry­ba­kiem. Bóg je­den wie, co ro­bił w za­tocz­ce. Przy­po­mi­na mi upa­dłe­go anio­ła. Taki ja­sny i su­ro­wy.


  – Ilu znasz anio­łów, moja dro­ga? – za­kpi­ła ciot­ka Izzy. – I czy wszy­scy są An­gli­ka­mi?


  – Wła­śnie tak za­wsze so­bie wy­obra­ża­łam anio­ły. Choć mu­szę przy­znać, że bra­ku­je mu skrzy­deł, piór i ogni­ste­go mie­cza, a poza tym w tej chwi­li nie jest w naj­lep­szej for­mie.


  – Ze­chcą mi pa­nie wy­ba­czyć. Dżen­tel­men jest już w łóż­ku. – Mi­cha­el wy­ło­nił się zza pa­ra­wa­nu z na­rę­czem mo­krych ręcz­ni­ków. – Przy­nio­słem mu jed­ną z mo­ich wła­snych noc­nych ko­szul. Pew­nie przy­wykł do cze­goś lep­sze­go, ale w każ­dym ra­zie jest czy­sta.


  – Do­sko­na­le. Dzię­ku­ję ci, Mi­cha­el. A te­raz bar­dzo pro­szę, wy­puść wodę z wan­ny i na­peł­nij ją na nowo dla pan­ny Prit­chard. Oto­czy­my łóż­ko pa­ra­wa­nem, żeby za­pew­nić oby­dwoj­gu pry­wat­ność.


  – Nie ma już go­rą­cej wody, pan­no Tam­syn. Ja­son po­szedł pod­ło­żyć pod boj­le­rem.


  – W ta­kim ra­zie za­pro­wadź mnie do sa­lo­ni­ku. – Ciot­ka Ro­sie opar­ła wy­krę­co­ną dłoń na ra­mie­niu lo­ka­ja. – Nasz gość z pew­no­ścią chciał­by od­po­cząć w spo­ko­ju.


  Tam­syn zo­sta­wi­ła Izzy i Mol­ly przy ciot­ce Ro­sie, po­pra­wi­ła cze­pek i po­szła spraw­dzić, jak się mie­wa nie­zna­jo­my. Gdy po­de­szła do łóż­ka, otwo­rzył oczy. Pod ple­ca­mi miał ster­tę po­du­szek, koł­dra była pod­cią­gnię­ta pod samą szy­ję.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział uprzej­mie, ale w jego oczach błysz­cza­ła złość.


  – Niech pan nie pró­bu­je mó­wić. Wi­dać, że spra­wia to panu ból. Czy do­stał pan coś do pi­cia? Pro­szę ski­nąć gło­wą.


  Ski­nął. Tam­syn za­uwa­ży­ła dzba­nek sto­ją­cy na kra­wę­dzi wan­ny i po­wą­cha­ła za­war­tość. W środ­ku była bran­dy roz­cień­czo­na wodą.


  – Kie­dy po­czu­je się pan odro­bi­nę le­piej, ku­char­ka przy­nie­sie panu bu­lion. Pro­szę się na­pić. Czy może pan utrzy­mać ku­bek?


  Nie­zna­jo­my nie spra­wiał wra­że­nia czło­wie­ka, któ­ry po­zwo­lił­by się trak­to­wać jak in­wa­li­da. Za­ci­snął na kub­ku dłu­gie pal­ce, któ­re otar­ły się o jej dłoń. Były chłod­ne, ale już nie lo­do­wa­te. Po chwi­li od­dał jej pu­sty ku­bek, pa­trząc na nią z dziw­ną tę­sk­no­tą. Tam­syn usta­wi­ła pa­ra­wan wo­kół łóż­ka i ro­zej­rza­ła się za cie­płą wodą, żeby prze­myć mu oczy.


  – Jak się pan na­zy­wa, sir? Ja je­stem Tam­syn Pe­row­ne, a po­zo­sta­łe dwie damy to pan­na Prit­chard i pan­na Iso­bel Holt.


  – Cri… De…


  Po­chy­li­ła się ni­żej, żeby zro­zu­mieć jego szept.


  – Chri­sto­pher De­foe? Czy jest pan ja­kimś krew­nym tego pi­sa­rza? Bar­dzo lu­bię Ro­bin­so­na Cru­soe.


  Po­trzą­snął gło­wą w zde­cy­do­wa­nym ge­ście prze­cze­nia.


  – Nie? Mniej­sza o to. Kim­kol­wiek pan jest, jest pan mile wi­dzia­nym go­ściem w Bar­ba­ry Com­be Ho­use. Pro­szę od­po­cząć. Nie­dłu­go przyj­dzie le­karz, a po­tem przy­nio­sę panu bu­lion. Zda­je się zresz­tą, że le­karz już jest. – Za cięż­ki­mi drzwia­mi roz­le­gły się pod­nie­sio­ne gło­sy. – I jesz­cze ktoś. Co tam się dzie­je?


  Drzwi otwo­rzy­ły się i do środ­ka wszedł dok­tor Tre­garth, mó­wiąc coś gniew­nie przez ra­mię do męż­czy­zny, któ­ry wdarł się do po­ko­ju za nim.


  – Niech pan nie opo­wia­da głupstw, Pen­with. Oczy­wi­ście, że to nie może być Jory Pe­row­ne. Tam­ten rzu­cił się z Bar­ba­ry Head na ska­ły dwa lata temu, na oczach sze­ściu dra­go­nów i urzęd­ni­ka skar­bo­we­go. Zgi­nął, za­nim zdą­ży­li mu za­ło­żyć pę­tlę na szy­ję, i z całą pew­no­ścią nie wy­szedł te­raz z mo­rza.


  – Może i tak, ale ten Pe­row­ne to był prze­bie­gły drań i nie zdzi­wił­bym się, gdy­by się oka­za­ło, że tyl­ko upo­zo­ro­wał wła­sną śmierć. A ja je­stem urzęd­ni­kiem od­po­wie­dzial­nym za tę oko­li­cę i nie mogę ry­zy­ko­wać.


  To był sę­dzia Pen­with. Tam­syn sta­nę­ła po­środ­ku po­ko­ju z rę­ka­mi na bio­drach i wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą. Głu­pi, mści­wy, sta­ry cap, po­my­śla­ła, uda­ło jej się jed­nak nie wy­po­wie­dzieć tych słów na głos.


  – Pa­nie Pen­with, ze­chce mi pan wy­ja­śnić, jak moż­na sko­czyć z sześć­dzie­się­cio­me­tro­we­go urwi­ska na ostre ska­ły i prze­żyć upa­dek? Bar­dzo bym chcia­ła to wie­dzieć. – Przez uła­mek se­kun­dy znów wi­dzia­ła przed sobą bez­wład­ne, roz­trza­ska­ne cia­ło, któ­re za­raz za­bra­ła naj­bliż­sza fala. Opa­no­wa­ła drże­nie gło­su. – Mój mąż z całą pew­no­ścią był prze­bie­głym dra­niem, ale nic mi nie wia­do­mo o tym, żeby po­tra­fił la­tać.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  A za­tem jego sy­re­na w smęt­nym czep­ku była wdo­wą. Cris uśmiech­nął się mi­mo­wol­nie i za­raz się skrzy­wił, gdy za­bo­lał go pęk­nię­ty ką­cik ust. Ale jego roz­ba­wie­nie znik­nę­ło, gdy ten dru­gi męż­czy­zna ode­zwał się.


  – Nie tyl­ko on w tym domu był po­dej­rza­ny. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by­ście obo­je ob­my­śli­li ja­kąś sztucz­kę. I pro­szę nie pa­trzeć na mnie z ta­kim wy­ra­zem skrzyw­dzo­nej nie­win­no­ści. Wiem, że prze­myt na­dal się tu od­by­wa, a sko­ro pani mąż nie żyje, to kto się tym zaj­mu­je, co? Pro­szę mi to wy­ja­śnić.


  – Mówi pan jak głu­piec. Na tym wy­brze­żu lu­dzie zaj­mo­wa­li się prze­my­tem, od­kąd na­uczy­li się bu­do­wać tra­twy, na wie­le lat przed na­ro­dzi­na­mi Jory’ego Pe­row­ne’a, i z pew­no­ścią nie skoń­czy­ło się to po jego śmier­ci. – Cri­so­wi po­do­bał się ten czy­sty głos i ja­sna lo­gi­ka słów. Pani Pe­row­ne mó­wi­ła ta­kim to­nem, jak­by mia­ła przed sobą tę­pe­go ucznia.


  – Nie na­zy­waj mnie głup­cem, ty…


  – Pen­with, nie wol­no panu trak­to­wać w ten spo­sób pani Pe­row­ne – po­wie­dział le­karz.


  Sę­dzia za­klął. Cris od­rzu­cił pled, opu­ścił nogi i uświa­do­mił so­bie, że ma na so­bie tyl­ko noc­ną ko­szu­lę się­ga­ją­cą po­ło­wy ud. Z gry­ma­sem na twa­rzy owi­nął się ple­dem, prze­rzu­cił je­den jego ko­niec przez ra­mię, jak­by to była rzym­ska toga, i wy­szedł zza pa­ra­wa­nu, któ­ry na szczę­ście nie prze­wró­cił się, gdy Cris przy­trzy­mał się kra­wę­dzi.


  Jego sy­re­na – Tam­syn – ob­ró­ci­ła się.


  – Pa­nie De­foe, pro­szę wra­cać do łóż­ka – po­wie­dzia­ła zde­spe­ro­wa­nym to­nem, jak­by mia­ła w zu­peł­no­ści do­syć ca­łe­go mę­skie­go ro­dza­ju. Nie mógł jej za to wi­nić.


  – Za chwi­lę, dro­ga pani.


  Oby­dwaj męż­czyź­ni spoj­rze­li na nie­go. Je­den był mło­dy, wy­so­ki i chu­dy, w ręku trzy­mał skó­rza­ną tor­bę. Le­karz. Dru­gi, w śred­nim wie­ku i w sta­ro­świec­kiej pe­ru­ce, wy­glą­dał jak kie­row­nik szko­ły.


  – Sir, użył pan gru­biań­skie­go ję­zy­ka w obec­no­ści damy. Pro­szę za to prze­pro­sić i wyjść. Są­dzę, że nasz do­bry dok­tor nie musi panu wy­ja­śniać, na czym po­le­ga róż­ni­ca mię­dzy mną a czło­wie­kiem, któ­ry nie żyje już od kil­ku lat. – Głos miał ochry­pły, oczy za­puch­nię­te, ale mimo to pa­trzył na tam­te­go z góry i w jego to­nie dźwię­cza­ła wy­nio­słość.


  Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi urzęd­nik po­czer­wie­niał i za­czął coś nie­pew­nie bą­kać.


  – Pro­szę się tak do mnie nie od­zy­wać, sir. Spo­tka­my się…


  – O świ­cie na ja­kiejś sto­sow­nej łące? – Przy­ja­cie­le czę­sto po­wta­rza­li Cri­so­wi, że jego ton bywa iry­tu­ją­co wy­nio­sły, i wie­dział, że tak wła­śnie brzmi w tej chwi­li.


  – Pa­nie Pen­with, mój mąż był ni­ski, miał czar­ne wło­sy, brą­zo­we oczy i bra­ko­wa­ło mu ka­wał­ka pra­we­go ucha. Wi­dzi pan chy­ba, że pan De­foe jest wyż­szy, ma zu­peł­nie inny ko­lor wło­sów i po­sia­da oby­dwo­je uszu w ca­ło­ści, może za­tem ze­chciał­by pan wyjść, za­nim ośmie­szy się pan jesz­cze bar­dziej. – Tam­syn Pe­row­ne, z za­ró­żo­wio­ną twa­rzą i brą­zo­wy­mi lo­ka­mi wy­my­ka­ją­cy­mi się spod tego nie­do­rzecz­ne­go czep­ka, nie przy­po­mi­na­ła kró­lo­wej Bo­udi­ki, ale i tak wy­glą­da­ła wspa­nia­le.


  Cris usztyw­nił nogi w ko­la­nach, z ca­łych sił trzy­ma­jąc się pa­ra­wa­nu. Gdy w koń­cu ura­żo­ny urzęd­nik wy­szedł, po­zwo­lił le­ka­rzo­wi pod­trzy­mać się i zno­wu po­ło­żyć. Mię­śnie od­ma­wia­ły mu po­słu­szeń­stwa, całe cia­ło prze­szy­wa­ły bo­le­sne ukłu­cia. W tej chwi­li ma­rzył tyl­ko o wy­pi­ciu bu­tel­ki bran­dy i prze­spa­niu mie­sią­ca.


  – Pro­szę zo­stać po tam­tej stro­nie pa­ra­wa­nu, pani Pe­row­ne – po­wie­dział le­karz. – Mu­szę spraw­dzić, czy nasz roz­bi­tek nie ma ja­kichś zła­ma­nych ko­ści. – Nie zwa­ża­jąc na prze­kleń­stwa, któ­re pa­cjent mam­ro­tał pod no­sem, za­czął ob­ma­cy­wać jego nogi.


  – Nie mam żad­nych zła­mań. Za da­le­ko wy­pły­ną­łem, po­chwy­cił mnie prąd i omal nie uto­ną­łem. Poza tym nic mi się nie sta­ło. Je­stem dur­niem, a nie roz­bit­kiem.


  – Skąd pan wy­pły­nął? – Tre­garth pod­cią­gnął jed­ną jego po­wie­kę, a po­tem dru­gą.


  – Z Har­tland Quay.


  – Przy­pły­nął pan stam­tąd, po­tem wy­rwał się pan z prą­du i tra­fił do tej za­to­ki? Na Nep­tu­na, sir, jest pan do­sko­na­łym pły­wa­kiem. – Le­karz wy­jął z tor­by ja­kieś drew­nia­ne urzą­dze­nie w kształ­cie stoż­ka i oparł szer­szy ko­niec na pier­si Cri­sa, a do dru­gie­go przy­ło­żył ucho. – Płu­ca są czy­ste. Z całą pew­no­ścią przez dzień czy dwa bę­dzie się pan czuł pa­skud­nie i wszyst­ko bę­dzie pana bo­la­ło, ale nie wi­dzę żad­nych po­waż­niej­szych ob­ra­żeń – stwier­dził i na­krył pa­cjen­ta ple­dem. – Może pani już tu przyjść, pani Pe­row­ne. Je­śli się to pani uda, pro­szę ju­tro do­pil­no­wać, żeby pa­cjent nie wsta­wał z łóż­ka. Na­kar­mić go, spraw­dzać, czy ma cie­pło, po­zwo­lić spać i po­słać po mnie, gdy­by wda­ła się go­rącz­ka. Te­raz pana po­że­gnam, pa­nie De­foe.


  – Nie je­stem… – Nie je­stem De­foe, po­my­ślał Cris. Na­zy­wam się An­tho­ny Ma­xim Char­les St. Cri­spin de Fe­aux, mar­kiz Aven­mo­re. Ale nie miał przy so­bie wi­zy­tów­ki ani pie­nię­dzy, a na­wet bry­cze­sów, przez co nie­wie­le w nim po­zo­sta­ło ary­sto­kra­tycz­nej god­no­ści. Tam­syn, czy­li pani Pe­row­ne, nie do­sły­sza­ła jego na­zwi­ska. Ro­dzi­na za­wsze wy­ma­wia­ła je z fran­cu­ska, ale Cris po wy­pi­ciu po­ło­wy Atlan­ty­ku nie był w sta­nie mó­wić wy­raź­nie.


  Dok­tor od­szedł, a Tam­syn sta­nę­ła u stóp łóż­ka z rę­ka­mi skrzy­żo­wa­ny­mi w pa­sie i wło­sa­mi na­kry­ty­mi czep­kiem. W tej chwi­li zu­peł­nie nie wy­glą­da­ła na ko­bie­tę, któ­ra mo­gła­by na­zwać urzęd­ni­ka głup­cem albo po­ca­ło­wać na pla­ży ob­ce­go na­gie­go męż­czy­znę. Mógł jej po­wie­dzieć, że ten po­ca­łu­nek za­pew­ne ura­to­wał mu ży­cie, są­dził jed­nak, że nie spo­tka­ło­by się to z przy­chyl­nym przy­ję­ciem.


  – Za chwi­lę do­sta­nie pan bu­lion, pa­nie De­foe.


  Po­sta­no­wił jesz­cze przez ja­kiś czas po­zo­stać przy tym po­spo­li­tym na­zwi­sku. Tak było pro­ściej, a poza tym nie miał za­mia­ru roz­gła­szać swo­jej lek­ko­myśl­no­ści po ca­łym świe­cie. Ski­nął gło­wą z po­dzię­ko­wa­niem.


  – Do­kąd mamy po­słać, żeby dać znać, że jest pan bez­piecz­ny? Pań­ska ro­dzi­na z pew­no­ścią bę­dzie się nie­po­ko­ić. – Wy­ję­ła tacę z rąk ku­char­ki i po­sta­wi­ła na jego udach. – Pro­szę prze­ły­kać po­wo­li. Bu­lion zła­go­dzi ból gar­dła i wzmoc­ni pana.


  Cris przy­wykł do tego, że ko­bie­ty ro­bią wie­le zbęd­ne­go za­mie­sza­nia przy łóż­ku cho­re­go, i przy­go­to­wał się już na opór w ra­zie, gdy­by ze­chcia­ła kar­mić go oso­bi­ście, ale pani Pe­row­ne uzna­ła, że jed­nak po­ra­dzi so­bie sam.


  – Je­stem w po­dró­ży – wy­mam­ro­tał mię­dzy jed­ną łyż­ką a dru­gą. – Mój po­ko­jo­wy zo­stał w Har­tland Quay ra­zem z po­wo­zem.


  – Za­tem może panu przy­wieźć ja­kieś ubra­nia. – Na­po­tka­ła jego spoj­rze­nie i uśmiech­nę­ła się. – Wy­glą­da pan wspa­nia­le w to­dze, sir, ale nie jest to od­po­wied­ni strój na wia­try De­vo­nu.


  Czy na­praw­dę po­ca­ło­wał ją na brze­gu, czy tyl­ko mu się wy­da­wa­ło? Nie, to się zda­rzy­ło na­praw­dę. Przy­po­mi­nał so­bie jej go­rą­ce cia­ło przy swo­im cie­le, usta roz­chy­la­ją­ce się pod jego usta­mi, gład­ki ję­zyk i czuł się po­dwój­nie win­ny – po pierw­sze dla­te­go, że rzu­cił się na nie­zna­jo­mą ko­bie­tę, a po dru­gie, że był w sta­nie my­śleć o kimś in­nym oprócz Ka­te­ri­ny. Sku­pił się na po­czu­ciu winy, bo to było dla nie­go nowe uczu­cie. Wo­lał roz­my­ślać o tym niż o cie­le, któ­re wcze­śniej wi­dział na­gie, a te­raz przy­kry­te było war­stwa­mi prak­tycz­nej ba­weł­ny.


  – Zo­sta­nie pan w łóż­ku i bę­dzie od­po­czy­wał, tak jak za­le­cił le­karz?


  Cris ski­nął gło­wą. Nie miał ocho­ty znów ro­bić z sie­bie dur­nia i ry­zy­ko­wać, że gdy wsta­nie z łóż­ka, nogi od­mó­wią mu po­słu­szeń­stwa. Ju­tro po­czu­je się le­piej i może uda mu się roz­sąd­nie za­sta­no­wić nad sy­tu­acją.


  – Do­brze.


  Ski­nę­ła gło­wą i za­bra­ła tacę. Za­uwa­żył, jak sil­ne są jej smu­kłe ra­mio­na wi­docz­ne pod pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi. Pły­wa­ła wy­star­cza­ją­co do­brze, by po­wa­żyć się na wej­ście do mo­rza bez opie­ki. Mógł­by się rów­nież za­ło­żyć, że po­tra­fi jeź­dzić kon­no.


  – Wiem, że jest pan upar­ty, bo wi­dzia­łam, jak pró­bo­wał pan sam dojść do domu za­miast cze­kać tam, gdzie pana zo­sta­wi­łam. Chłop­cy mó­wi­li, że nie­mal się pan czoł­gał.


  – Do­tarł­bym tu­taj. Gdy­by nie osła­bi­ło mnie na­sze spo­tka­nie w mo­rzu, był­bym na­wet w sta­nie iść. – Na­tych­miast po­ża­ło­wał, że to po­wie­dział. Lord Aven­mo­re rzad­ko mu­siał prze­pra­szać, ale pan De­foe naj­wi­docz­niej miał gru­biań­skie uspo­so­bie­nie i bar­dziej jo­wial­ne po­czu­cie hu­mo­ru niż mar­kiz.


  – Spo­tka­nie, mówi pan. – W jej oczach po­ja­wił się błysk, a na po­licz­kach ru­mie­niec. – To, mój bie­da­ku, było ra­to­wa­nie to­piel­ca. Tu na wy­brze­żu czę­sto mu­si­my to ro­bić. Przy­nio­sę panu pió­ro i pa­pier.


  A za­tem to za­ła­twia­ło spra­wę prze­pro­sin. Zda­wa­ło się, że pani Pe­row­ne nie jest zwy­kłą wiej­ską damą. Jej świę­tej pa­mię­ci mąż rów­nież z opi­su nie przy­po­mi­nał wy­twor­ne­go zie­mia­ni­na. Miej­sco­wy sę­dzia chciał go po­wie­sić, a wdo­wa na­zwa­ła go prze­bie­głym dra­niem. Ten wiej­ski ko­łek bar­dzo nie­grzecz­nie wy­ra­żał się o śmier­ci jej męża, ona jed­nak od­po­wie­dzia­ła mu ostro i z god­no­ścią.


  Za­dzi­wia­ją­ca pani Pe­row­ne wró­ci­ła z pod­kład­ką do pi­sa­nia. W dru­giej ręce trzy­ma­ła mi­secz­kę.


  – Prze­my­ję panu oczy. Wy­da­ją się za­ognio­ne.


  Cris był pe­wien, że w ogó­le wy­glą­da okrop­nie. Wło­sy już mu wy­schły, skó­rę miał jak prze­tar­tą pa­pie­rem ścier­nym, a oczy z pew­no­ścią czer­wo­ne i zmru­żo­ne w dwie szpar­ki. Poza tym po­wi­nien się ogo­lić. Wo­lał nie my­śleć, co po­wie­dzie­li­by jego zna­jo­mi, gdy­by go te­raz zo­ba­czy­li. Albo Col­lins, po­ko­jo­wy, któ­ry był dum­ny ze swo­ich umie­jęt­no­ści i bar­dzo nie lu­bił, gdy jego pan nie wy­glą­dał jak wcie­le­nie do­sko­na­ło­ści.


  – Pro­szę dać mi tę mi­secz­kę. Sam je prze­my­ję – od­parł, pró­bu­jąc oca­lić reszt­ki god­no­ści.


  – Pro­szę bar­dzo. – Po­ło­ży­ła pod­kład­kę na krze­śle obok łóż­ka, po­da­ła mu mi­secz­kę i za­cią­gnę­ła pa­ra­wan. – Moja ciot­ka cier­pi na sil­ne bóle reu­ma­tycz­ne. Wkrót­ce bę­dzie bra­ła go­rą­cą ką­piel. Po­sta­ra­my się panu nie prze­szka­dzać.


  – Pani Pe­row­ne…


  Po­pa­trzy­ła na nie­go nad skra­jem pa­ra­wa­nu.


  – Tak, pa­nie De­foe?


  – To jest po­kój ką­pie­lo­wy pani ciot­ki. Za­ją­łem jej ka­na­pę. Po­wi­nie­nem się prze­nieść.


  – Pro­szę tego nie ro­bić, bo tyl­ko ją pan zde­ner­wu­je. Ona bar­dzo się o pana mar­twi. – Na­raz rzu­ci­ła mu szcze­ry, otwar­ty uśmiech. Cris rzad­ko wi­dy­wał ta­kie uśmie­chy na twa­rzach wy­ra­fi­no­wa­nych dam z to­wa­rzy­stwa, z któ­ry­mi spę­dzał ostat­nio wie­le cza­su. – Pro­szę tu od­po­czy­wać i po­wścią­gnąć zbęd­ne ry­cer­skie im­pul­sy. Póź­niej znaj­dzie­my panu inny po­kój.


  Zbęd­ne ry­cer­skie im­pul­sy. Ta mała kot­ka wi­docz­nie nie przy­wy­kła do dżen­tel­me­nów. Cris wy­ci­snął szmat­kę i prze­tarł oczy. Po chwi­li kłu­cie ustą­pi­ło. Od­sta­wił mi­secz­kę i się­gnął po przy­bo­ry do pi­sa­nia. Za pa­ra­wa­nem do­strzegł ja­kiś ruch. Na­la­no wody do wan­ny i w górę unio­sła się para. Dom po­ło­żo­ny był na krań­cu świa­ta i jego miesz­kań­cy nie za­wra­ca­li so­bie gło­wy prze­strze­ga­niem ofi­cjal­nych form, ale z całą pew­no­ścią mie­li in­sta­la­cje sa­ni­tar­ne lep­sze niż w któ­rym­kol­wiek z jego do­mów.


  Sku­pił się na li­ście, pró­bu­jąc nie słu­chać tego, co mó­wi­ły pan­na Prit­chard i pan­na Holt. Col­lins był ra­czej za­ufa­nym asy­sten­tem niż po­ko­jo­wym i Cris mógł li­czyć na jego dys­kre­cję.


  – Pani Pe­row­ne, czy mo­gła­by pani po­świę­cić mi chwi­lę?


  Po­de­szła, za­ró­żo­wio­na od pa­ru­ją­cej wody, z wil­got­ny­mi ko­smy­ka­mi wło­sów na czo­le.


  – Ja­kich wska­zó­wek mam udzie­lić mo­je­mu słu­żą­ce­mu, żeby mógł od­na­leźć ten dom?


  – Bar­ba­ry Com­be Ho­use, Sti­bwor­thy. Je­śli za­py­ta w wio­sce, każ­dy go tu skie­ru­je.


  – Dzię­ku­ję.


  Za­płać ra­chu­nek i prze­wieź rze­czy do Bar­ba­ry Com­be Ho­use, Sti­bwor­thy. Nie py­taj w wio­sce o pana De­foe, bo przy­pły­ną­łem wpław i nikt mnie tu nie zna. Przy­pro­wadź rów­nież od­po­wied­ni po­wóz.


  C. De­foe


  Col­lins z pew­no­ścią za­uwa­ży, co trze­ba. Po­dróż­ny po­wóz Cri­sa, wy­god­ny i luk­su­so­wo wy­koń­czo­ny, miał na drzwiach herb, któ­ry na­le­ża­ło za­sło­nić. Już w Har­tland Quay za­pa­no­wa­ło po­ru­sze­nie, gdy mar­kiz za­trzy­mał się w przy­brzeż­nej go­spo­dzie, Cris miał jed­nak na­dzie­ję, że po­gło­ski nie roz­prze­strze­ni­ły się zbyt sze­ro­ko.


  Zło­żył list, za­adre­so­wał i zna­lazł w pu­deł­ku ka­wa­łek wo­sku do pie­czę­to­wa­nia, a gdy już wszyst­ko było go­to­we, roz­luź­nił się. Rada dok­to­ra była do­bra, mimo to Cris za­mie­rzał za­raz po przy­by­ciu Col­lin­sa od­da­lić się od nie­po­ko­ją­cej pani Pe­row­ne i wró­cić do Lon­dy­nu, do zwy­kłe­go ży­cia, od któ­re­go wcze­śniej pró­bo­wał uciec.


  Przy­mknął oczy i sta­rał się za­snąć. Do­ko­ła pa­no­wa­ła ci­sza, prze­ry­wa­na tyl­ko kro­ka­mi słu­żą­cej, któ­ra sprzą­ta­ła po­kój. Choć był wy­czer­pa­ny, nie po­tra­fił utrzy­mać oczu za­mknię­tych. Wpa­try­wał się w su­fit. Za­wsze po­tra­fił za­snąć, gdy tego po­trze­bo­wał – to była tyl­ko kwe­stia woli – zda­wa­ło się jed­nak, że ostat­nio nie jest w sta­nie zdo­być się na dys­cy­pli­nę. Nie miał na­wet tyle trzeź­wo­ści umy­słu, by w porę uświa­do­mić so­bie, że może się uto­pić. Wy­ko­ny­wał po­uf­ne mi­sje dla rzą­du, dys­kret­nie pro­wa­dził dy­plo­ma­tycz­ne ne­go­cja­cje, w ra­zie ko­niecz­no­ści ucie­ka­jąc się do nie­kon­wen­cjo­nal­nych środ­ków, a w tej chwi­li nie był­by w sta­nie roz­strzy­gnąć na­wet spo­ru dwóch woź­ni­ców w go­spo­dzie.


  Wszyst­ko za­czę­ło się wte­dy, kie­dy po raz pierw­szy zo­ba­czył Ka­te­ri­nę, hra­bi­nę von Sta­den­burg, żonę pru­skie­go dy­plo­ma­ty przy duń­skim dwo­rze. Drob­na blon­dyn­ka o nie­bie­skich oczach, sub­tel­na i in­te­li­gent­na, bar­dzo mu się spodo­ba­ła i on jej rów­nież. Wi­dział to w jej oczach, roz­po­zna­wał po drob­nych, nie­mal nie­do­strze­gal­nych ge­stach: po tym, jak le­ciut­ko mu­ska­ła man­kiet jego ko­szu­li, jak jej but ocie­rał się o jego but pod sto­łem przy ko­la­cji, po trze­po­ta­niu wa­chla­rza.


  Świad­czył o tym ich je­dy­ny po­ca­łu­nek.


  Ale Ka­te­ri­na była mę­żat­ką, a on przed­sta­wi­cie­lem Ko­ro­ny bry­tyj­skiej. Na­wet gdy­by chcia­ła, ro­mans z nią po­zba­wił­by ją ho­no­ru, a jego na­ra­ził na dy­plo­ma­tycz­ną ka­ta­stro­fę. Poza tym Cris nie chciał ro­man­su, chciał się z nią oże­nić, a to było nie­moż­li­we. Po­czu­cie ho­no­ru, obo­wiąz­ku i sza­cun­ku po­zo­sta­wia­ło mu tyl­ko jed­ną dro­gę dzia­ła­nia: za­koń­czył swo­je in­te­re­sy naj­szyb­ciej, jak mógł, i wy­je­chał pod za­zdro­snym spoj­rze­niem męża. Po­że­gnał się z nią obo­jęt­nie, jak­by była po pro­stu ko­lej­ną żoną dy­plo­ma­ty, któ­rej nie­mal nie za­uwa­żał.


  Pa­no­wał nad sobą do­sko­na­le, po­dob­nie jak ona. Tyl­ko jej oczy, po­ciem­nia­łe z cier­pie­nia i re­zy­gna­cji, zdra­dza­ły praw­dę. Ża­ło­wał, że w nie spoj­rzał. Wo­lał­by sły­szeć tyl­ko jej chłod­ny głos.


  – A za­tem opusz­cza pan dwór, lor­dzie Aven­mo­re? Ży­czę panu bez­piecz­nej po­dró­ży. Chodź, He­in­rich, bo spóź­ni­my się na kon­cert.


  W koń­cu przy­mknął oczy. Dźwię­ki do­mo­we­go ży­cia do­ko­ła nie­go za­czę­ły się za­cie­rać, a oczy, któ­re wi­dział w wy­obraź­ni przed za­śnię­ciem, nie były nie­bie­skie, lecz brą­zo­we.


  – Mi­cha­el, daj to Ja­so­no­wi i po­wiedz, że ma na­tych­miast po­je­chać do Har­tland Quay i od­na­leźć słu­żą­ce­go pana De­foe.


  – Czy on już śpi? – Ciot­ka Izzy pod­nio­sła gło­wę znad wa­zo­nu, w któ­rym ukła­da­ła kwia­ty.


  – Tak moc­no, że przez chwi­lę oba­wia­łam się, że nie od­dy­cha. – Tam­syn za­mknę­ła drzwi sa­lo­nu i po­pra­wi­ła pod­pór­kę pod książ­ki przed ciot­ką Ro­sie. – Był bar­dzo wy­czer­pa­ny. Na­wet przy do­brej po­go­dzie i cie­płej wo­dzie prze­pły­nię­cie ta­kiej od­le­gło­ści wy­ma­ga­ło­by mnó­stwa siły. A te­raz, gdy jest tak zim­no, to cud, że uda­ło mu się prze­żyć.


  – Za­pew­ne jest bar­dzo zdro­wy i spraw­ny. – Ciot­ka Ro­sie unio­sła gło­wę znad książ­ki. – Wy­da­jesz się zde­ner­wo­wa­na, Tam­syn. Czy ten prze­klę­ty Pen­with znów cię wy­pro­wa­dził z rów­no­wa­gi, mó­wiąc o Jo­rym?


  – To głu­piec. Nasz dro­gi Jory był spryt­nym czło­wie­kiem, ale na­wet on nie po­tra­fił la­tać. Ow­szem, ten du­reń zi­ry­to­wał mnie swo­im gru­biań­stwem i zu­peł­nym bra­kiem wy­obraź­ni. – Tam­syn ener­gicz­nie opa­dła na sie­dze­nie przy oknie i po­pa­trzy­ła na traw­nik cią­gną­cy się w stro­nę wy­brze­ża. Mo­rze w słoń­cu wy­da­wa­ło się gład­kie i nie­bie­skie, skry­wa­ło swo­je prą­dy i ostre pa­zu­ry pod przy­kryw­ką spo­ko­ju. Jory od dziec­ka znał wszyst­kie jego nie­bez­pie­czeń­stwa i zde­cy­do­wał się za­koń­czyć ży­cie w jego fa­lach. Ob­ję­ła ko­la­na ra­mio­na­mi.


  – Pan Pen­with nie po­mógł nam w żad­nych na­szych kło­po­tach. Nie wiem, czy jego zda­niem słusz­nie cier­pi­my za grze­chy mo­je­go świę­tej pa­mię­ci męża, czy też nie­na­wi­dzi mnie oso­bi­ście i dla­te­go nie zwra­ca uwa­gi na prze­stęp­stwa po­peł­nia­ne prze­ciw­ko nam.


  – Albo po pro­stu jest le­ni­wym głup­cem – do­da­ła ciot­ka Ro­sie cierp­ko. – Ktoś pod­pa­lił stóg? To na pew­no tyl­ko pso­ty miej­sco­wych ło­bu­zia­ków. Kro­wy ucie­kły przez ży­wo­płot? Za­pew­ne pa­stuch ich nie do­pil­no­wał. Pu­łap­ki na ho­ma­ry przez cały ty­dzień są pu­ste? Wi­docz­nie nasi ry­ba­cy do ni­cze­go się nie na­da­ją. Do­praw­dy, czy on uwa­ża, że wszyst­kie je­ste­śmy głu­pie?


  – Uwa­ża nas za ko­bie­ty, moja dro­ga Ro­sie – od­rze­kła ciot­ka Izzy, za­mie­rza­jąc się se­ka­to­rem na liść pa­pro­ci, któ­re­mu nic nie moż­na było za­rzu­cić. – A do tego ko­bie­ty, któ­re żyją bez opie­ki męż­czyzn, co do­wo­dzi, że je­ste­śmy lek­ko­myśl­ne albo mamy źle w gło­wie.


  – Może ktoś mu pła­ci za to, żeby za­nie­wi­dział? – Tam­syn nie wspo­mi­na­ła o tej moż­li­wo­ści wcze­śniej, bo nie chcia­ła mar­twić ciot­ki Izzy. Na­wet te­raz nie wy­ja­śni­ła, kogo ma na my­śli.


  – Pła­ci? Masz na my­śli mo­je­go bra­tan­ka Fran­kli­na? – do­my­śli­ła się Izzy.


  – On chciał­by nas stąd wy­pę­dzić.


  – Tak. Do tego cia­sne­go dom­ku w jego po­sia­dło­ści, gdzie jego zda­niem by­ły­by­śmy bez­piecz­ne i gdzie mógł­by nas mieć na oku. Zu­peł­nie jak­by miał do czy­nie­nia z trój­ką dzie­ci albo wa­ria­tek. Ten chło­pak to sęp, Iso­bel – par­sk­nę­ła Ro­sie z za­ska­ku­ją­cą gwał­tow­no­ścią u tak kru­chej isto­ty. – Chce prze­jąć ten dom. Chce Bar­ba­ry.


  – No cóż, i tak go nie do­sta­nie. Zgod­nie z te­sta­men­tem ojca mam pra­wo tu miesz­kać do koń­ca ży­cia. A zo­sta­ło mi go jesz­cze do­bre trzy­dzie­ści lat, więc Fran­klin bę­dzie mu­siał się na­uczyć cier­pli­wo­ści. – Izzy od­sta­wi­ła wa­zon na szaf­kę. – Nic nie wskó­ra przez te głu­pie dzie­cin­ne gier­ki.


  O ile będą to tyl­ko głu­pie dzie­cin­ne gier­ki, po­my­śla­ła Tam­syn, choć po­do­bał jej się opór ciot­ki. Opar­ła bro­dę na ko­la­nach i wpa­trzy­ła się w mo­rze za oknem. Dla­cze­go lord Chel­ford miał­by za­da­wać so­bie tyle kło­po­tu z po­wo­du tak nie­wiel­kiej po­sia­dło­ści? Nie miał do tego in­nych po­wo­dów, jak tyl­ko zwy­kła prze­ko­ra oraz złość, że cio­tecz­ny dzia­dek wraz z ty­tu­łem nie po­zo­sta­wił mu wszyst­kich swo­ich wło­ści. Fran­klin był chci­wy i ze­psu­ty. Za­pew­ne wkrót­ce znu­dzi mu się ta za­ba­wa i wró­ci do swo­je­go próż­nia­cze­go ży­cia w Lon­dy­nie.


  Dziw­ne jed­nak było, że do­pie­ro te­raz za­pro­po­no­wał prze­pro­wadz­kę ciot­ce i jej to­wa­rzysz­ce. Ciot­ka Izzy uzy­ska­ła pra­wo do do­ży­wot­nie­go za­miesz­ki­wa­nia w Bar­ba­ry Com­be oraz uży­wa­nia ca­łe­go domu wraz z za­war­to­ścią po śmier­ci ojca, po­przed­nie­go lor­da Chel­ford. Oj­ciec Izzy zmarł przed pię­ciu laty, ona sama zaś miesz­ka­ła tu wów­czas już od dzie­się­ciu lat.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  W ci­chych dźwię­kach roz­le­ga­ją­cych się do­ko­ła łóż­ka było coś zna­jo­me­go. Nie otwie­ra­jąc oczu, Cris wcią­gnął w noz­drza za­pach wy­po­le­ro­wa­nej skó­ry i ru­mo­wej wody ko­loń­skiej.


  – Col­lins?


  – Słu­cham, sir?


  Cris roz­chy­lił po­wie­ki i ob­ró­cił się na ple­cy, po czym za­klął gwał­tow­nie. Col­lins na­wet nie mru­gnął okiem.


  – Mię­śnie pana bolą, sir?


  – Z nad­mier­ne­go wy­sił­ku. – Cris oparł się o po­dusz­ki. – Czu­ję się tak, jak­bym miał w nich tłu­czo­ne szkło.


  – Ma­saż – oznaj­mił Col­lins, igno­ru­jąc re­ak­cję pana na tę groź­bę ko­lej­nych tor­tur. – Roz­pa­ko­wa­łem pań­skie rze­czy w po­ko­ju na gó­rze. Łóż­ko jest już przy­go­to­wa­ne. Po­my­śla­łem, że za­pew­ne ze­chce się pan tam prze­nieść jesz­cze przed zmro­kiem. Jest już pią­ta po po­łu­dniu. Damy są te­raz w sa­lo­nie.


  Col­lins nie był zwy­kłym po­ko­jo­wym. Po­tra­fił od­czy­ty­wać szy­fry, znał pięć ję­zy­ków i do­sko­na­le rzu­cał no­żem, a do tego po­tra­fił do­pro­wa­dzić mar­ki­za Aven­mo­re do sta­nu do­sko­na­ło­ści przed każ­dą oka­zją to­wa­rzy­ską. Te­raz od­su­nął cięż­ką je­dwab­ną koł­drę i cze­kał cier­pli­wie, gdy jego pan, klnąc pod no­sem, gra­mo­lił się z łóż­ka. Skrzy­wił się jed­nak na wi­dok po­ży­czo­nej ko­szu­li noc­nej.


  – Przy­nie­sio­no mnie tu przez cały dom i wrzu­co­no do wan­ny zu­peł­nie na­gie­go w obec­no­ści wszyst­kich miesz­ka­ją­cych tu ko­biet. – Cris wsu­nął ra­mio­na w rę­ka­wy szla­fro­ka i po­zwo­lił, by Col­lins za­wią­zał pa­sek. – Uzna­łem, że grzecz­ność wy­ma­ga, bym czymś się okrył. – Im dłu­żej o tym my­ślał, tym bar­dziej że­nu­ją­ca wy­da­wa­ła mu się cała sy­tu­acja. Nie wsty­dził się wła­sne­go cia­ła, ale to, że wrzu­co­no go do wody zu­peł­nie na­gie­go, jak na wpół ogłu­szo­ną rybę, na oczach gro­mad­ki nie­za­męż­nych ko­biet, wy­da­wa­ło się w złym to­nie.


  Słu­żą­cy wy­mam­ro­tał coś o otwar­tych drzwiach staj­ni i ucie­ka­ją­cych ko­niach, po czym rzu­cił na pod­ło­gę skó­rza­ne kap­cie bez pięt.


  – Czu­ję się tak, jak­bym miał sto czte­ry lata – mruk­nął Cris, kuś­ty­ka­jąc do drzwi.


  – Są­dzę, że ża­den stu­la­tek nie do­pły­nął­by aż tak da­le­ko. – Col­lins otwo­rzył przed nim drzwi, ale tak­tow­nie nie po­dał mu ra­mie­nia. – Na gó­rze. Pierw­sze drzwi na pra­wo, sir.


  – Wiem, że tyl­ko idio­ta mógł do­pły­nąć aż tu­taj. – Cri­so­wi uda­ło się wejść na scho­dy bez po­tknię­cia. Na każ­dym stop­niu klął po ro­syj­sku. – Pew­nie przy­pusz­cza­łeś, że się uto­pi­łem?


  – Nie wi­dzia­łem żad­nych śla­dów wal­ki na brze­gu w miej­scu, gdzie zna­la­złem pań­skie ubra­nie, sir. – Col­lins wszedł za nim do sy­pial­ni i za­mknął drzwi. – Do­sze­dłem za­tem do wnio­sku, że wszedł pan do mo­rza z wła­snej woli. Przy­zna­ję, że tro­chę się nie­po­ko­iłem, zwłasz­cza że wy­szedł pan bar­dzo wcze­śnie i mi­nę­ło spo­ro cza­su, za­nim za­czą­łem pana szu­kać. Py­ta­łem miej­sco­wych ry­ba­ków, ale nic nie wi­dzie­li. Po­wie­dzie­li mi jed­nak, w któ­rą stro­nę kie­ru­ją się prą­dy, i mia­łem wła­śnie za­miar prze­je­chać kon­no wzdłuż kli­fu, wy­pa­tru­jąc pana, gdy otrzy­ma­łem wia­do­mość.


  – By­łem czymś za­ab­sor­bo­wa­ny – wy­ja­śnił Cris. Col­lins od­zna­czał się nie­zwy­kłą dys­kre­cją, ale nie spo­sób było za­cho­wać przed nim se­kret. Łóż­ko za­ście­lo­ne było ręcz­ni­ka­mi, a lo­kaj już na­le­wał so­bie olej­ku na dło­nie. Cris z po­nu­rą re­zy­gna­cją ro­ze­brał się i po­ło­żył na brzu­chu. – Był­bym ci bar­dzo zo­bo­wią­za­ny, gdy­byś nie do­pro­wa­dził mnie do krzy­ku. W tym domu miesz­ka­ją damy.


  Col­lins za­brał się do jego pra­wej łyd­ki, w okrut­ny spo­sób wbi­ja­jąc w nią kciu­ki.


  – Oczy­wi­ście, sir. To bar­dzo in­te­re­su­ją­ce do­mo­stwo.


  – Pani Pe­row­ne jest wdo­wą po czło­wie­ku, któ­ry wo­lał rzu­cić się z urwi­ska, niż po­zwo­lić, by go za­aresz­to­wa­no i po­wie­szo­no za prze­myt i po­dob­ne prze­stęp­stwa.


  – Do­praw­dy, sir? Nie­zmier­nie no­wa­tor­skie po­dej­ście. Gdy­by mógł pan zgiąć nie­co ko­la­no? Pan­na Holt, wła­ści­ciel­ka tego domu, wy­da­je się bar­dzo miłą damą.


  – To ona jest wła­ści­ciel­ką? Są­dzi­łem, że to pani Pe­row­ne. – Cris znów zo­ba­czył przed sobą brą­zo­we oczy, słod­kie usta i po­ru­szył się nie­spo­koj­nie. Ta myśl była zbyt pod­nie­ca­ją­ca. – Au! Do dia­bła, czło­wie­ku, czy ty pró­bu­jesz za­pleść te mię­śnie w war­kocz?


  – Prze­ciw­nie, sir, pró­bu­ję je roz­plą­tać. – Col­lins sku­pił się na dru­giej no­dze. – Pan­na Holt po­wi­ta­ła mnie w swo­im domu. Tak to wła­śnie uję­ła.


  Bez­li­to­sny ma­saż z pew­no­ścią był sku­tecz­nym an­ti­do­tum na nie­sto­sow­ne ero­tycz­ne my­śli. Uśmiech­nął się w po­dusz­kę. Tam­syn Pe­row­ne od­da­ła mu po­ca­łu­nek. Pew­nie by­ła­by zbul­wer­so­wa­na i na­tar­ła­by mu uszu, gdy­by pró­bo­wał po­su­nąć się da­lej. Fan­ta­zje o tym, że chęt­na wdów­ka po­mo­że mu za­po­mnieć o du­chu, były tyl­ko fan­ta­zja­mi. Pani Pe­row­ne nie była wy­ra­fi­no­wa­ną damą z wy­twor­ne­go to­wa­rzy­stwa i cie­szy­ła się sza­cun­kiem w oko­li­cy, on zaś ju­tro miał znik­nąć z jej ży­cia.


  Roz­le­gło się stu­ka­nie do drzwi i Col­lins na­rzu­cił na ple­cy Cri­sa prze­ście­ra­dło.


  – Naj­moc­niej prze­pra­szam. Są­dzi­łam, że pan De­foe jest już w łóż­ku. – Tam­syn od­sta­wi­ła tacę na sto­lik przy oknie, pró­bu­jąc nie my­śleć o smu­kłych sto­pach, któ­re zdą­ży­ła do­strzec, za­nim cia­ło męż­czy­zny na łóż­ku okry­ło prze­ście­ra­dło. Mia­ła prze­cież oka­zję obej­rzeć go w ca­ło­ści, dla­cze­go za­tem tak ją wy­trą­cił z rów­no­wa­gi wi­dok jego stóp? – Przy­nio­słam jesz­cze tro­chę bu­lio­nu. – Sta­ra­ła się nie pa­trzeć na łóż­ko, ale sy­pial­nia była nie­wiel­ka, a łóż­ko ogrom­ne i poza tym nie było tu nic, na czym mo­gła­by za­trzy­mać wzrok – chy­ba że ko­mi­nek albo ten skrom­nie ubra­ny męż­czy­zna, któ­ry stał obok łóż­ka z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi ko­szu­li i dłoń­mi błysz­czą­cy­mi od olej­ku. – Nie ma tego dużo i wkrót­ce bę­dzie ko­la­cja, ale dok­tor mó­wił, że trze­ba wzmac­niać pana De­foe. Poza tym bu­lion po­mo­że na gar­dło.


  – Dzię­ku­ję pani – od­rzekł po­ko­jo­wy. – Do­pil­nu­ję, żeby pan De­foe wy­pił tę zupę, do­pó­ki jest go­rą­ca.


  – Pan De­foe jest tu­taj, zu­peł­nie przy­tom­ny, i może mó­wić sam za sie­bie. – Na dźwięk ochry­płe­go gło­su do­cho­dzą­ce­go z łóż­ka Tam­syn szyb­ko ob­ró­ci­ła gło­wę. Oczy miał przy­mknię­te, gło­wę opar­tą na skrzy­żo­wa­nych ra­mio­nach, a wy­raz twa­rzy jak u rzeź­by na­grob­nej.


  – Czy jest panu cie­pło? Może roz­pa­lę ogień? – Nie za­sta­na­wia­jąc się, co robi, do­tknę­ła jego ob­na­żo­nych ra­mion nad prze­ście­ra­dłem, tak jak­by spraw­dza­ła cie­pło­tę cia­ła któ­rejś z cio­tek. Ale to nie była ciot­ka. Pan De­foe uniósł cięż­kie po­wie­ki, a ona za­sty­gła z pal­ca­mi na jego gład­kiej, chłod­nej skó­rze. – Tak, roz­pa­lę ogień. Wy­da­je mi się, że jest pan chłod­ny.


  – Tak pani są­dzi? – za­py­tał nie­co drwią­cym to­nem.


  – Ja się tym zaj­mę, pro­szę pani. – Głos po­ko­jo­we­go przy­wo­łał ją do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Dzię­ku­ję. – Pod­cią­gnę­ła prze­ście­ra­dło wy­żej na ra­mio­na pana De­foe. – Ja tyl­ko… – Nie­bie­skie oczy wciąż na nią pa­trzy­ły. – Po­wi­nien pan wy­pić tę zupę, do­pó­ki jest go­rą­ca.


  Wy­co­fa­ła się, zbie­ra­jąc reszt­ki god­no­ści, i za­mknę­ła za sobą drzwi ci­cho, lecz sta­now­czo. Uda­ło jej się nie trza­snąć drzwia­mi i nie uciec.


  – Jak się mie­wa pan De­foe, moja dro­ga? – za­py­ta­ła ciot­ka Izzy.


  – Żyje. Jest już tro­chę cie­plej­szy i przy­pusz­czam, że wszyst­ko go boli. Ale jego po­ko­jo­wy chy­ba wie, co robi, i z pew­no­ścią nie do­pu­ści, żeby wda­ła się go­rącz­ka.


  – To do­bre wia­do­mo­ści. Pew­nie mo­że­my po­le­gać na słu­żą­cym, że za­wia­do­mi jego żonę i da jej znać, że jest bez­piecz­ny.


  – Kogo?


  Ciot­ka Izzy za­trzy­ma­ła się z ręką na drzwiach ba­wial­ni.


  – Jego żonę.


  – Czy­ją żonę?


  – Pana De­foe. Nie są­dzisz, że jest żo­na­ty? Z całą pew­no­ścią wy­glą­da bar­dzo sza­cow­nie, kie­dy ma na so­bie ja­kieś ubra­nie. A sko­ro może so­bie po­zwo­lić na tak do­bre­go po­ko­jo­we­go, to ra­czej nie bra­ku­je mu pie­nię­dzy. – Prze­chy­li­ła gło­wę na bok i do­da­ła: – I za­pew­ne jest już po trzy­dzie­st­ce.


  – Pew­nie tak, ale nie­wie­le. – Miał cia­ło mło­de­go, spraw­ne­go męż­czy­zny, ale była w nim też pew­na doj­rza­łość, jaką za­pew­ne ob­da­rzy­ło go mał­żeń­stwo. Co praw­da, Jory po ślu­bie nie stał się bar­dziej od­po­wie­dzial­nym ani sza­cow­nym czło­wie­kiem, ale Jory od dziec­ka był nie­po­skro­mio­ny.


  – Pan­no Tam­syn, czy ze­chcia­ła­by pani przej­rzeć za­mó­wie­nie na po­ściel, któ­re chcę wy­słać ju­tro? – Przy drzwiach sta­nę­ła pani Tape z li­stą w ręku. – Je­śli jest pani za­ję­ta, mo­że­my to zro­bić póź­niej.


  – Na­tu­ral­nie. Zro­bi­my to te­raz. – Tam­syn po­szła za go­spo­dy­nią, my­śląc, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli sku­pi się te­raz na za­war­to­ści bie­liź­nia­rek. Po­tem po­win­na przej­rzeć księ­gi i zde­cy­do­wać, któ­re owce na­le­ży sprze­dać. To wszyst­ko zaj­mie jej czas do ko­la­cji.


  Zwy­kłe, co­dzien­ne obo­wiąz­ki sza­cow­nej wiej­skiej wdo­wy. Po­win­na się cie­szyć, że pro­wa­dzi ta­kie spo­koj­ne, mo­no­ton­ne ży­cie.


  – Czy są­dzisz, że pan De­foe uzna na­szą porę ko­la­cji za sta­ro­świec­ko wcze­sną? – za­py­ta­ła ciot­ka Izzy, po­pi­ja­jąc swo­ją wie­czor­ną szkla­necz­kę sher­ry.


  – Nie wiem. Moim zda­niem siód­ma to nie jest tak wcze­śnie, jak kie­dyś ja­da­ło się na pro­win­cji, ani tak póź­no jak w mie­ście. Ale pan De­foe pew­nie śpi, a na­wet je­śli nie, to do­sta­nie tacę do łóż­ka, więc nie mu­si­my się za­nad­to przej­mo­wać jego po­glą­da­mi na ten te­mat.


  – Wy­da­je mi się, że pan De­foe po­tra­fi się przy­sto­so­wać – za­uwa­ży­ła ciot­ka Ro­sie. – Choć nie mam po­ję­cia, dla­cze­go tak my­ślę.


  – Ze­chce pani wy­ba­czyć, pan­no Holt. – W drzwiach ba­wial­ni sta­nął Ja­son z ka­pe­lu­szem w ręku. – Do­sta­łem wła­śnie wia­do­mość od Wil­lie­go Tre­may­ne’a. Tu­zin owiec spadł z urwi­ska przy Stri­ding’s Cove.


  – Tu­zin? – Tam­syn ze­rwa­ła się na nogi. – Jak to moż­li­we? Prze­cież pa­stwi­ska są ogro­dzo­ne. Wil­lie miał ich pil­no­wać. Czy nic mu się nie sta­ło?


  – Nie, Wil­lie jest cały i zdro­wy, tyl­ko bar­dzo zde­ner­wo­wa­ny. Ja­kiś bez­pań­ski pies rzu­cił się na owce, a ogro­dze­nie w ką­cie pa­stwi­ska było ze­psu­te, choć chło­pak, któ­re­go Wil­lie przy­słał, mówi, że nie ma po­ję­cia, jak to się mo­gło zda­rzyć, bo wczo­raj wie­czo­rem wszyst­ko było w po­rząd­ku.


  – Co to za pies? – Tam­syn po­cią­gnę­ła za sznu­rek dzwon­ka. – W tej oko­li­cy nie ma żad­nych bez­pań­skich psów.


  – Nie mam po­ję­cia, pan­no Tam­syn. Chło­pak mówi, że Wil­lie go za­strze­lił i że chy­ba nie był wście­kły. Nie to­czył pia­ny z py­ska ani nic ta­kie­go. Tyl­ko był agre­syw­ny.


  – Mi­cha­el! Do­brze, że je­steś. Znajdź Mol­ly i po­wiedz jej, żeby przy­go­to­wa­ła mi strój jeź­dziec­ki i buty. Ja­son, osio­dłaj moją klacz.


  – Wy­da­je mi się, że nic tam pani nie po­mo­że, pan­no Tam­syn. Jest już póź­no. Kil­ku lu­dzi z wio­ski po­mo­gło Wil­lie­mu za­ła­tać płot i wy­sła­li łódź pod urwi­sko, żeby spraw­dzić, czy da się coś ura­to­wać. Za­nim pani tam do­trze, bę­dzie już po wszyst­kim. – Ja­son wzru­szył ra­mio­na­mi i zni­żył głos. – Wy­da­je mi się, że damy nie­co się zde­ner­wo­wa­ły. Może le­piej bę­dzie, jak pani tu zo­sta­nie. Ode­ślę chło­pa­ka z wia­do­mo­ścią, że przy­je­dzie pani rano.


  Mia­ła ocho­tę po­je­chać na urwi­sko, żeby wy­ła­do­wać złość, ale nic by to nie dało. Mu­sia­ła się za­sta­no­wić.


  – Do­brze, Ja­son, zrób tak.


  Gdy wró­ci­ła do po­ko­ju, ucie­szy­ła się, że po­słu­cha­ła rady chło­pa­ka. Po­bla­dła ciot­ka Izzy przy­ci­ska­ła do ust ko­ron­ko­wą chu­s­tecz­kę. Ro­sie, rów­nież bla­da, ki­pia­ła zło­ścią.


  – To nie był ża­den przy­pa­dek, tyl­ko ko­lej­na pa­skud­na sztucz­ka Chel­for­da. Izzy, ten chło­pak sta­je się co­raz bar­dziej do­kucz­li­wy.


  – To nie jest chło­pak – par­sk­nę­ła Tam­syn. – Ma trzy­dzie­ści lat, nad­mier­nie roz­wi­nię­te po­czu­cie wła­sno­ści i żad­nych skru­pu­łów w zdo­by­wa­niu tego, na czym mu za­le­ży. Je­śli to rze­czy­wi­ście jego spraw­ka, to nie jest tyl­ko do­kucz­li­wy, ale sta­je się po pro­stu nie­bez­piecz­ny!


  – Kto się sta­je nie­bez­piecz­ny, je­śli mogę za­py­tać?


  Pan De­foe sta­nął w drzwiach. Był ubra­ny, ogo­lo­ny i zu­peł­nie przy­tom­ny. Oczy miał sze­ro­ko otwar­te, z gło­su nie­mal znik­nę­ła chryp­ka, a jego dłu­gie cia­ło ob­le­kał strój, któ­ry, jak uzna­ła Tam­syn, mu­siał być ostat­nim krzy­kiem mody w Lon­dy­nie, na­to­miast w tej czę­ści De­vo­nu wy­glą­dał eg­zo­tycz­nie: ob­ci­słe pan­ta­lo­ny, frak, nie­na­gan­na bia­ła ko­szu­la i kra­wat, mi­ster­nie za­wią­za­ny i spię­ty pro­stą sza­fi­ro­wą szpil­ką pa­su­ją­cą do sub­tel­ne­go ha­ftu na ka­mi­zel­ce.


  – Co pan tu robi, pa­nie De­foe? Le­karz ka­zał panu od­po­czy­wać i nie wsta­wać do ju­tra – po­wie­dzia­ła, nie­grzecz­nie się na nie­go ga­piąc.


  – Od­po­czą­łem, jest mi cie­pło i mu­szę tro­chę roz­ru­szać mię­śnie. – Wy­mi­nął ją i wszedł do po­ko­ju. – Do­bry wie­czór, pan­no Holt, pan­no Prit­chard. Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie na ko­la­cję.


  Za­pro­sze­nie? Ja­kie za­pro­sze­nie? Jed­no spoj­rze­nie na ciot­ki wy­star­czy­ło, żeby Tam­syn za­wrza­ła gnie­wem. Z ja­kichś so­bie tyl­ko zna­nych po­wo­dów za­pro­si­ły go, nic jej o tym nie mó­wiąc! Po­win­ny po­zwo­lić mu spać!


  On tym­cza­sem po­wol­nym, ale pew­nym kro­kiem pod­szedł do ko­min­ka i skło­nił się ele­ganc­ko. Jak moż­na było tego ocze­ki­wać, ciot­ka Izzy roz­pro­mie­ni­ła się, a ciot­ka Ro­sie rzu­ci­ła mu prze­ni­kli­wy uśmiech.


  – Pro­szę usiąść, pa­nie De­foe. Do­sko­na­le ro­zu­miem pań­skie pra­gnie­nie, by wyjść z sy­pial­ni. Tam­syn, moja dro­ga, może pan De­foe ze­chciał­by przy­jąć szkla­necz­kę sher­ry albo ma­de­ry?


  – Bar­dzo chęt­nie na­pi­ję się sher­ry.


  Tam­syn na­la­ła brą­zo­we­go trun­ku do naj­lep­szej szkla­necz­ki ciot­ki Izzy, my­śląc, że przy­naj­mniej za­sta­wa sto­ło­wa nie przy­nie­sie im wsty­du. Dom pe­łen był ma­łych skar­bów, któ­re ciot­ka Izzy bar­dzo lu­bi­ła. Zda­rza­ło jej się wsta­wiać bu­kie­ci­ki po­lnych kwia­tów do naj­lep­szych kie­lisz­ków do wina, a gdy inni pro­te­sto­wa­li, wzru­sza­ła tyl­ko ra­mio­na­mi i mó­wi­ła:


  – Och. Papa po­zwa­lał mi uży­wać wszyst­kich na­czyń. Je­stem pew­na, że nie są bar­dzo war­to­ścio­we, a ja lu­bię uży­wać ład­nych przed­mio­tów.


  Pan De­foe przy­sta­nął obok fo­te­la.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział, przyj­mu­jąc od Tam­syn szkla­necz­kę. Gdy przy­cup­nę­ła na so­fie obok Izzy, on rów­nież usiadł, z wdzię­kiem oraz z pew­ną ostroż­no­ścią. Tam­syn przy­pusz­cza­ła, że nad­we­rę­żo­ne mię­śnie na­dal bar­dzo go bolą i że jest bar­dziej wy­czer­pa­ny, niż chciał­by to oka­zać. Do­strze­ga­ła w jego szla­chet­nych ry­sach ukry­te na­pię­cie, za­ma­sko­wa­ne siłą woli.


  – Mu­szę za­py­tać jesz­cze raz, kto jest nie­bez­piecz­ny. Prze­pra­szam, że nie­chcą­cy pod­słu­cha­łem, ale sko­ro tak się sta­ło, nie mogę po­zo­stać obo­jęt­ny wo­bec fak­tu, że, jak się wy­da­je, po­trze­bu­ją pa­nie ochro­ny.


  Za­pa­dła ci­sza. Trzy ko­bie­ty przez chwi­lę spo­glą­da­ły na sie­bie i w koń­cu Tam­syn wy­ja­śni­ła:


  – Ja­kiś bez­pań­ski pies za­ata­ko­wał na­sze owce i kil­ka spa­dło z urwi­ska.


  – Zda­je się, że rów­nież znisz­czył ogro­dze­nie. – Pan De­foe ob­ró­cił szkla­necz­kę w pal­cach. – Uta­len­to­wa­ny pies.


  Miał do­bry słuch albo też przez chwi­lę stał na scho­dach, słu­cha­jąc ich roz­mo­wy. Za­pew­ne jed­no i dru­gie.


  – To mu­siał być zbieg oko­licz­no­ści. Po pro­stu zwy­kły pech – stwier­dzi­ła Tam­syn. – Pro­szę mi po­wie­dzieć, pa­nie De­foe, czy po­cho­dzi pan z wiej­skich oko­lic?


  – Po­sia­dam tro­chę zie­mi – przy­znał i w jego wzro­ku bły­snę­ło roz­ba­wie­nie. Za­pew­ne ba­wi­ło go to, jak nie­zręcz­nie pró­bo­wa­ła zmie­nić te­mat roz­mo­wy. – Ale nie ho­du­ję owiec. Mam grun­ty orne, by­dło i ko­nie na po­łu­dniu. Upra­wa zie­mi w tych oko­li­cach za­pew­ne nie jest ła­twa ze wzglę­du na bli­skość mo­rza i zmien­ną po­go­dę.


  – Wszy­scy tu łą­czą upra­wę zie­mi z ry­bac­twem – przy­zna­ła ciot­ka Ro­sie. – Oprócz pa­stwisk dla owiec na kli­fach mamy też bar­dziej osło­nię­te pola, gdzie ho­du­je­my kro­wy mlecz­ne. Mamy swo­ją psze­ni­cę i sia­no. – Ciot­ka Izzy otwo­rzy­ła usta, jak­by znów chcia­ła wzno­wić la­men­ty nad spa­lo­nym sto­giem, ale po­chwy­ci­ła spoj­rze­nie Ro­sie i szyb­ko je za­mknę­ła. – Nie­któ­re ło­dzie ry­bac­kie przy Stib’s Lan­ding na­le­żą do nas. To na­stęp­na, dużo więk­sza za­to­ka na po­łu­dnie od Bar­ba­ry Head.


  – To spo­re go­spo­dar­stwo, ale z pew­no­ścią ma­cie do­bre­go za­rząd­cę. Ja czę­sto wy­jeż­dżam, to­też mu­szę po­le­gać na swo­im.


  – Och, nie. Na­sza dro­ga Tam­syn wszyst­kim się zaj­mu­je – oświad­czy­ła Izzy po­god­nie. Tam­syn nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go Ro­sie prze­wró­ci­ła ocza­mi. W koń­cu to była praw­da.


  – Mu­szę za­ro­bić na swo­je utrzy­ma­nie – wy­ja­śni­ła z uśmie­chem. – Poza tym lu­bię mieć za­ję­cie. Czy po­dró­żu­je pan dla przy­jem­no­ści, pa­nie De­foe? Za­czy­na­my do­rów­ny­wać ku­ror­tom na po­łu­dniu pod wzglę­dem po­pu­lar­no­ści. Na przy­kład Il­fra­com­be sta­ło się ostat­nio bar­dzo mod­ne.


  – Do­sko­na­łe miej­sce do mor­skich ką­pie­li – po­wie­dzia­ła Izzy nie­ja­sno i za­ru­mie­ni­ła się. – Och, nie mia­łam na my­śli…


  – Z pew­no­ścią był­bym w znacz­nie lep­szym sta­nie, gdy­bym wziął ką­piel za po­mo­cą ma­szy­ny. Wte­dy może pa­mię­tał­bym o tym, że mu­szę jesz­cze wró­cić, i nie wy­pły­nął­bym na otwar­te mo­rze, my­śląc o czymś in­nym. – W jego uśmie­chu cza­ił się cień go­ry­czy.


  – Czy tak się wła­śnie sta­ło? Za­sta­na­wia­łam się nad tym, bo pla­ża w Har­tland Quay, o ile w ogó­le moż­na to na­zwać pla­żą, nie jest naj­lep­szym miej­scem do ką­pie­li lecz­ni­czych. – Zresz­tą pan De­foe nie po­trze­bo­wał ką­pie­li lecz­ni­czych, po­my­śla­ła Tam­syn. Po krót­kim od­po­czyn­ku wy­glą­dał jak okaz zdro­wia.


  – Po­dróż przez Gre­at North Road znu­dzi­ła mnie śmier­tel­nie, więc gdy do­tar­łem do Ne­wark, skrę­ci­łem na po­łu­dnio­wy za­chód i po pro­stu je­cha­łem da­lej, szu­ka­jąc ja­kie­goś zu­peł­nie dzi­kie­go miej­sca.


  – I stam­tąd pró­bo­wał pan do­pły­nąć do Ame­ry­ki?


  – Po­trze­bo­wa­łem ru­chu i chcia­łem tro­chę oczy­ścić umysł. Z pew­no­ścią uda­ło mi się osią­gnąć to pierw­sze, na­wet je­śli nie dru­gie. – Prze­stał ob­ra­cać kie­li­szek w pal­cach i po­cią­gnął spo­ry łyk. – Do­sko­na­łe wino. Wa­sze­mu do­staw­cy na­le­ży się po­chwa­ła.


  – Za­pew­ne z prze­my­tu – oznaj­mi­ła Ro­sie spo­koj­nie. – Ta­kie rze­czy cza­sem po­ja­wia­ją się przy na­szych drzwiach. Przy­pusz­czam, że po­win­nam wy­bić dziu­rę w be­czuł­ce i wy­lać za­war­tość, ale by­ło­by to mar­no­traw­stwo. A nie spo­sób pójść z tym do urzę­du cel­ne­go i za­pła­cić cło, bo za­czną za­da­wać nie­wy­god­ne py­ta­nia.


  – Czy prze­myt tu­taj jest po­wszech­ny? – za­py­tał pan De­foe, po­cią­ga­jąc ko­lej­ny łyk.


  – To dru­gie pod­sta­wo­we źró­dło do­cho­du miej­sco­wych – przy­zna­ła Izzy, jak za­wsze nie­po­praw­nie ga­da­tli­wa i en­tu­zja­stycz­na. – Na­tu­ral­nie, nasz dro­gi Jory był sze­fem ca­łej ban­dy.


  – Jory?


  – Mój nie­ży­ją­cy mąż – wy­ja­śni­ła Tam­syn nie­chęt­nie.


  – Taki ko­cha­ny chło­pak. Przy­ję­łam go do domu, kie­dy był jesz­cze dziec­kiem. Po­cho­dził z Korn­wa­lii, ale oj­ciec… nie ra­dził so­bie z nim i chło­pak uciekł z domu.


  – Na­sza dro­ga Iso­bel przy­gar­nia wszyst­kie zbłą­ka­ne owiecz­ki – stwier­dzi­ła Ro­sie su­cho.


  – Ta­kie jak ja. – Tam­syn wie­dzia­ła, że w tych sło­wach moż­na się do­pa­trzeć go­ry­czy, choć nie było to jej in­ten­cją. – Moja mat­ka była ku­zyn­ką cio­ci Iso­bel. Gdy zmar­ła, mia­łam dzie­sięć lat. Wte­dy za­miesz­ka­łam tu­taj. Jory po­ja­wił się w na­stęp­nym roku.


  – Ja­kież to ro­man­tycz­ne. Mi­łość od mło­dzień­czych lat.


  – Wy­szłam za naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la – od­rze­kła Tam­syn sztyw­no. Nie mia­ła za­mia­ru wy­ja­śniać tego sze­rzej. Nie chcia­ła, by ko­lej­na oso­ba za­czę­ła się za­sta­na­wiać, dla­cze­go wy­szła za tego łaj­da­ka Jory’ego Pe­row­ne’a, sko­ro ubie­gał się o nią Fran­klin Holt, wi­ceh­ra­bia Chel­ford.


  – A sko­ro już mó­wi­my o mał­żeń­stwie – po­wie­dzia­ła ciot­ka Izzy ze zwy­kłym bra­kiem wy­czu­cia. – Czy pań­ski słu­żą­cy po­wia­do­mił już ro­dzi­nę o tym, co się z pa­nem dzie­je? Bo je­śli nie, to ju­tro o dzie­wią­tej rano z wio­ski od­jeż­dża po­wóz pocz­to­wy, któ­ry za­bie­ra li­sty do Barn­sta­ple.


  – Dzię­ku­ję pani, ale nikt nie ocze­ku­je mo­je­go po­wro­tu. Sko­ro już uspo­ko­iłem Col­lin­sa, mogę mieć zu­peł­nie czy­ste su­mie­nie.


  – Do­sko­na­le – rze­kła Tam­syn krót­ko, choć te sło­wa ni­cze­go nie wy­ja­śnia­ły. Albo ten czło­wiek miał żonę, któ­rą bez­czel­nie po­zo­sta­wiał w nie­świa­do­mo­ści, albo nie był żo­na­ty. Bar­dzo chcia­ła­by wie­dzieć, jak się rze­czy mają, wo­la­ła się jed­nak nie za­sta­na­wiać nad mo­ty­wa­mi swo­jej cie­ka­wo­ści. – Pro­szę mi po­wie­dzieć, pa­nie De­foe, czy jada pan kró­li­ki? Mam na­dzie­ję, że tak, bo mamy wiel­ki za­pas tych ma­łych dra­ni i je­stem pew­na, że ku­char­ka poda je dzi­siaj na ko­la­cję.
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